
Dzień  przed  wprowadzeniem
stanu  wojennego  „nikt  nie
miał  wyobraźni,  co  się
zdarzy”

„Pamiętam to jak dzisiaj” – mówi w rozmowie z „The Epoch
Times” Jolanta Czubek. „To była niedziela, zimowa, pochmurna.
Pierwsza  rzecz,  którą  zrobiłam,  to  włączyłam  telewizor,
żeby moja córka posłuchała Teleranka. W telewizorze na wizji
pojawił  się  spiker  w  mundurze  wojskowym  i  oświadczył,
że od północy obowiązuje stan wojenny. Później się okazało,
że telefony były głuche, nic nie działało. Tego dnia mąż miał
urodziny, więc oczekiwał telefonów od kolegów i nie doczekał
się” – wspomina.

Dezorientacja i niepewność
Córka  pani  Czubek  miała  wtedy  10  lat.  Pamięta,  że  ojciec
chodził  po  domu  zaniepokojony  i  zdziwiony.  W  końcu  około
godziny 13 podniósł słuchawkę, bo wydawało mu się niemożliwe,
że do tej pory żadna osoba nie zadzwoniła, żeby złożyć mu
życzenia. Miał bardzo dużo znajomych. Okazało się, że „telefon
był głuchy”.

W  głowie  pani  Jolanty  kłębiły  się  myśli:  „Stan  wojenny,
właściwie wojna z kim? Co to za nieprzyjaciel, co to za wojna
z własnym narodem? O co chodzi? Przed tym były różne strajki
i wiadomo było, że to wszystko jakoś dąży w złym kierunku,
że  władza  za  wszelką  cenę  chce  się  utrzymać  i  jakoś
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spacyfikować  ludność”.

Jak  dodaje,  następnego  dnia  „zabrakło  światła.  Wtedy  były
tylko telefony stacjonarne. Podniosłam słuchawkę, telefon był
głuchy. Zorientowałam się jednak, że jak wyłączono telefony,
to  jednak  ktoś  tam  siedzi  i  śledzi  jakieś  poczynania,
i  podsłuchuje,  więc  powiedziałam:  ‘Szanowni  panowie,  wiem,
że  tam  podsłuchujecie,  a  nie  mam  prądu  i  w  ogóle  nic
nie działa. Prosiłabym, żebyście spowodowali, żeby ten prąd
zaczął płynąć’”.

„Po  upływie  jakiegoś  czasu  okazało  się,  że  prąd  jest,
więc  znowu  podniosłam  słuchawkę  i  mówię:  ‘Dziękuję  panom
za prąd’”.

„I  to  był  śmieszny  moment  w  tej  całej  historii,
ale to wszystko było tragiczne, w ogóle niespodziewane i takie
bardzo przykre” – wyznaje.

Elżbieta  Deev-Penksyk  z  Łodzi  dzień  wprowadzenia  stanu
wojennego wspomina wciąż bardzo emocjonalnie i nadal trudno
jej o tym rozmawiać.

„To było straszne. Mąż wstawał bardzo wcześnie i pierwszy
usłyszał, bo miał włączone radio w kuchni. Ja w pierwszym
momencie w ogóle nie rozumiałam, na czym ten stan wojenny
polega.  Dzieci  były  małe.  Przeraziłam  się,  że  zabiorą  go
do wojska, a on był wtedy jedynym żywicielem domu. Co ja
zrobię?  Całe  szczęście,  akurat  naszej  rodziny
to  nie  dotknęło”.

Jednak  pamięta,  że  to  było  dla  niej  „przerażające”,
nie wiadomo, co się wydarzy, ta „przygniatająca niepewność”.

„Ciągle człowiek słuchał wiadomości w telewizji, widział [gen.
Wojciecha]  Jaruzelskiego  w  mundurze.  Ta  potworna  powaga,
strach” – wyznaje pani Elżbieta.

„12  grudnia  były  imieniny  Aleksandra,  mojego  ówczesnego



partnera. Do drugiej czy trzeciej w nocy był u nas bankiet.
Przyszło  dużo  osób,  głównie  nasi  przyjaciele  i  koledzy
z telewizji” – opowiada Zofia Suska.

„Podczas wieczoru było radośnie i nikt nie miał wyobraźni, co
się  niebawem  zdarzy.  Pamiętam,  jeszcze  poszłam  na  spacer
z psem po tym nocnym spotkaniu. Cisza, spokój. Było zimno
i dużo śniegu. Potem, rano, telefon już przestał działać, bo
wiem,  że  telefony  były  wyłączone  od  24,  ale  nikt  tego
wcześniej  nie  sprawdzał.  Włączyłam  telewizor  i  zobaczyłam
generała  Jaruzelskiego  w  okularach  ciemnych  i  w  mundurze
i  dowiedziałam  się,  że  jest  stan  wojenny  w  Polsce.  Wtedy
nie mogłam uwierzyć w rzeczywistość, to niemożliwe, coś mi się
śni”.

Jak wspomina, na tamtych imieninach były u nich też osoby
działające  w  „Solidarności”,  a  „aresztowania  rozpoczynali
w nocy, jak ogłosili stan wojenny”. Nie zastano tych osób
pod  adresem  zameldowania,  bo  byli  właśnie  na  bankiecie.
Zatrzymano ich drugiego dnia, gdy wrócili do domu.



„Co to znaczy stan wojenny? Człowiek nie miał świadomości,
na  czym  to  polega,  nic  nie  wiedział.  Nikt  nie  był
na to przygotowany. Coś niebywałego, żeby to taką tajemnicą
okryć, żeby nie było żadnych przecieków, że nikt nie pisnął
słowa. Pełne zaskoczenie” – mówi.

Zofia  Suska  przypomina  sobie,  że  jej  partnera  wezwano
wcześniej  na  „burzliwą  naradę  do  Warszawy”,  ale  ponieważ
oddzielali pracę od życia prywatnego, to nie znała szczegółów
tego spotkania. Wie tylko, że było „wyjątkowo ponuro, wręcz
przerażająco”. Powiedział jej, że ta atmosfera przypominała mu
to, co zapamiętał sprzed Godziny „W”, czyli sprzed wybuchu
Powstania Warszawskiego, jako mieszkający w Warszawie cztero-
czy pięcioletni chłopiec. „Taki był nastrój tego spotkania,
narady w telewizji w Warszawie” – tłumaczy Zofia Suska.

„Byłem wtedy w Częstochowie. 12 grudnia wracałem od kolegi.
Wysiadłem z tramwaju i szedłem do domu. Raptem milicjanci
zaczęli gonić jakiegoś chłopaka” – opowiada Stefan Ilkiewicz.

Nie wiedział, o co chodzi. Gdy zobaczył sporo wozów milicji,
przez chwilę nawet pomyślał, że może był napad, bo w pobliżu
znajdował się bank.

„Przyszedłem do domu, a tu, na tej mojej małej uliczce, tych
dużych, milicyjnych samochodów stała cała ulica, po jednej
i po drugiej stronie. Pomyślałem, to musi być coś poważnego.
Było  bardziej  niebiesko  niż  papiesko,  jak  to  niektórzy
mówili”.

Jak  wspomina:  „Dopiero  później  zobaczyłem  Jaruzelskiego,
który ogłosił stan wojenny. A człowiek był nieświadomy, co
to  jest  ten  stan  wojenny?  Przecież  nigdy  czegoś  takiego
nie było”.

„Wszystko  powyłączane.  Tylko  radio  działało,  później  się
telewizja  odezwała  i  emitowała  Jaruzelskiego.  Telefony
nie  działały.  Nie  było  jak  zadzwonić  do  rodziny  w  innych
miastach” – relacjonuje Stefan Ilkiewicz.



Anna Wróblewska-Chochulska miała wtedy dziewięć lat, pamięta,
że ten dzień wyglądał inaczej niż zwykle.

„Mieliśmy  taki  niedzielny  rytuał  wspólnego  jedzenia:  tata
robił jajecznicę, był włączany telewizor i oglądany Teleranek.
A  okazało  się,  że  niestety  telewizor  śnieży  i  Teleranka
nie ma. Pamiętam do dziś tę pustkę. Zamiast programu ukazał
się Jaruzelski. Nic z tego nie rozumiałam. Moja mama bardzo
poważnie powiedziała, że to jest szczególny stan” – mówi.

„Tego dnia jeszcze poszłam bawić się w bitwę śnieżną i jak
wróciłam,  moja  mama  powiedziała:  ‘Dziecko,  jesteś  na  tyle
duża, że powinnaś wiedzieć, że w tak szczególnej sytuacji
nie bawimy się w wojnę’. Była oburzona. Patrząc na rodziców,
miałam takie poczucie, że to, co się dookoła dzieje, jest
niebezpieczne,  że  trzeba  to  traktować  poważnie,  bo
nie  wiadomo,  czy  wojna  nie  wybuchnie”  –  wspomina.

„Z kolei mój mąż powiedział, że 13 grudnia spędził poranek
na majstrowaniu przy antenie, bo był pewien, że zepsuł się
telewizor  albo  antena,  bo  nie  ma  Teleranka  i  śnieży”  –
relacjonuje pani Anna.



Codzienność po 13 grudnia
„W pierwszym momencie to był szok, co to się stało? Dlaczego
tak nagle? Czemu nikt nic nie wie? Później jakoś wszyscy się
przyzwyczajali do zaistniałej sytuacji, po prostu starali się
jakoś żyć” – zauważa Jolanta Czubek.

„To była sroga zima i pamiętam, że wojsko stało na ulicach
Warszawy. Żołnierze budowali sobie w różnych punktach takie
domki z lodu jak igloo, zupełnie jak Eskimosi, i tam się
ogrzewali. Ludność im donosiła herbatę” – relacjonuje.

„Pracowałam  w  nieistniejącym  już  wydawnictwie.  Raptem
przyszedł nowy kolega, strasznie taki był brat łata i od razu
było wiadomo, że to wtyka. Poza tym, o ile pamiętam, to był
jakiś  wojskowy,  który  miał  patronat  nad  wydawnictwem.
Zawiadywał różnymi sprawami i starał się rozmawiać z każdym
z pracowników, z redaktorów. Natomiast dyrektor wydawnictwa
świetnie  się  zachował,  bo  stwierdził,  że  on  wie,  z  kim
pracuje, i po prostu jak patron ma jakieś pytania, to proszę



do  niego,  on  udzieli  odpowiedzi,  ale  nie  dopuszczał
do  osobistych  spotkań  z  tym  człowiekiem”  –  ocenia  pani
Jolanta.

„Do redakcji nie wpuszczano mnie przez ponad półtora roku.
Krótko mówiąc, nie pracowałam” – wspomina Zofia Suska.

„Nam płacili wtedy marne grosze, nie pamiętam 40 czy 50 proc.
pensji, bez wierszówek, więc to było bardzo mało. Cóż, trzeba
było przeżyć” – mówi.

„Pamiętam,  że  wiadomości  lokalne  w  telewizji  prowadzili
komisarze w mundurach. To nie byli ludzie z telewizji. Trudno
się było z tym oswoić. A do tego wszystkiego była straszliwa
zima. Na ulicach tunele ze śniegu. Można się było ogrzać przy
koksownikach  w  towarzystwie  ZOMO,  którym  też  było  zimno.
Praktycznie nie wychodziło się z domu – stwierdza Zofia Suska.

Półki w sklepach były puste, większość rzeczy kupowało się
„spod lady”, „kwitł handel z ludźmi pochodzącymi ze wsi” –
zauważa Jolanta Czubek.

Do wydawnictwa też przyjeżdżał mężczyzna ze wsi z cielęciną.
A ponieważ „na niego mieli oko milicjanci”, mięso przywoziła
jego bardzo szczupła córka, „nazywaliśmy ją Chudzina”. Dawało
się  sygnał,  że  już  przyjechali  i  na  strychu  wszyscy  się
zaopatrywali.

„Nie miałam siły stać w tych kolejkach z kartkami, byle ochłap
jakiś kupować, więc wolałam tak” – stwierdza pani Jolanta.

Jak mówi Stefan Ilkiewicz, po jakimś czasie przyszła „taka
mała odwilż”, bo wcześniej „stali na rogatkach” i „nie można
było z miasta do miasta jeździć”. Ponadto: „W sklepach nic,
na targu też nic, bo się chłopstwo bało”.

„Kiedyś ojciec zadzwonił z Łodzi do nas i spytał, czy chcę pół
świniaka”, bo kupował ze wsi. Pojechali całą rodziną. W drodze
powrotnej  zatrzymała  ich  milicja.  Mięso  było  w  bagażniku,



więc przez moment najedli się strachu.

„Córka  była  jeszcze  mała.  Spała  i  jak  się  obudziła,
to  spytała:  ‘Tato,  dlaczego  stoimy?’,  a  milicjant  latarką
zaczął  świecić,  to  się  przestraszyła  i  rozpłakała  i  nas
puścili. Szukali kogoś, kto im uciekł. Przyjechałem do domu,
a teraz co z tym świniakiem zrobić? Dobrze, że kuzynki mąż był
ze  wsi,  to  wiedział,  jak  to  poporcjować,  oporządzić”  –
wspomina pan Stefan.

Jak  mówi  Anna  Wróblewska-Chochulska,  z  tamtego  okresu
nie  zapomni  następującej  sytuacji.  „Wracałyśmy  z  mamą
wieczorem do domu, było tak bardzo zimno. Koniecznie trzeba
było  zdążyć  przed  godziną  milicyjną.  A  na  ulicach  takie
koksowniki,  przy  których  zomoza  grzała  ręce.  Pamiętam  też
czołgi, to budziło grozę, zwłaszcza w umyśle dziecka”.

Miesiąc później, w styczniu 1982 roku, na łódzkiej Retkini,
gdzie  mieszka  pani  Anna,  „był  wybuch  gazu  i  całe  nasze
mieszkanie i życie, to wszystko się posypało” – wyznaje.



„Tak jak stałam, tak wyszłam. Nie można było nic kupić, a ja
jestem w jednym ubraniu” – mówi.

Musieli opuścić wyremontowane dopiero co mieszkanie, z dnia
na dzień nie zostało im nic.

„Dostajesz talon na telewizor, na meblościankę i na firanki,
a  my  nie  byliśmy  w  stanie  tego  kupić  z  pieniędzy,  które
rodzice zarabiali – tłumaczy.

„Na rodzinę dostaliśmy jedną szczoteczkę do zębów i na dwie
rodziny kilogramowy proszek do prania od Polskiego Czerwonego
Krzyża.  Chyba  cztery  dni  mieszkaliśmy  w  Hotelu  Światowit,
którego  już  nie  ma,  ale  był  za  drogi  i  za  luksusowy,
i przenieśli nas do Mazowieckiego, a potem do zastępczych
mieszkań”.

Pierwszy raz można było wejść po potrzebne rzeczy dopiero
po paru miesiącach.

„Ojciec miał zapisane, że mama chce bieliznę, babcia różaniec,
ja chcę lalkę” – mówi, dodając, że to ciężkie doświadczenie
utraty domu zatarło wiele innych wspomnień z tamtego okresu.

Jak opowiada, jej o rok starszy mąż pamięta, że gdy jego
ojciec przyniósł do domu kartki, to on zastanawiał się, w jaki
sposób „te swoje ileś tam deko wędliny wydzieli na oddzielnej
półce,  żeby  nie  zjadł  innym  tego,  co  im  się  należy
z przydziału, i żeby oni mu nie zjedli. Takie to były dziwne
czasy” – podsumowuje Anna Wróblewska-Chochulska.

W niedzielę 13 grudnia 1981 roku gen. Wojciech Jaruzelski
ogłosił  wprowadzenie  stanu  wojennego  na  terytorium  Polski.
Tragiczną  w  skutkach  decyzję  komunistycznych  władz  podjęto
na mocy dekretu Rady Państwa. W nocy z 12 na 13 grudnia
zostały  zajęte  budynki  radia  i  telewizji,  centra
telekomunikacji  i  łączności.  Na  obszary  miast  wkroczyły
jednostki pancerne wojska i milicji.



Jak podaje Instytut Pamięci Narodowej, w tej operacji brało
udział ok. 70 tys. żołnierzy, 30 tys. funkcjonariuszy milicji.
Użyto 1750 czołgów, 1400 pojazdów opancerzonych, 500 wozów
bojowych oraz 9 tys. samochodów. Podczas tzw. akcji „Jodła”
zatrzymano  ok.  5  tys.  osób.  Od  tego  dnia  zakazana  była
działalność wszystkich organizacji i związków zawodowych.

Zabroniono  wszelkich  akcji  protestacyjnych  i  jakichkolwiek
zgromadzeń. Obowiązywała godzina milicyjna i nie wolno było
opuszczać miejsca zameldowania bez przepustki. Zmilitaryzowano
główne  zakłady  przemysłowe.  Cenzurowano  korespondencję
i  rozmowy  telefoniczne,  początkowo  telefony  w  ogóle
nie  działały.  Wstrzymano  wydawanie  prasy.  Ukazywała  się
jedynie  „Trybuna  Ludu”,  Żołnierz  Wolności”  i  pisma  PZPR.
Zawieszone zostały zajęcia w szkołach i na uczelniach.

Nie  znamy  dokładnej  liczby  ofiar  stanu  wojennego.  Zginęli
zastrzeleni,  byli  bici,  internowani,  inni  zmuszeni
do  emigracji.  Dzieci  represjonowanych  często  trafiały
do  ośrodków  opieki.
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